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K U R Y E R  L I T E W S K I
w W I L N I E  DNIA 8 MAliCA V. S. i 8 i 5 ROKU. W "  j

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z Feterzburga , dnia 26 Lutego, v. s.

Jenerał Leytnanci ,  Berg i Sazonow, Jenerał  Ma­
jorowie,  Alexiejew, Helfreich, Balk  i Dowre, naymiło-  
ściwiey mianowani kawalerami orderu ś. Równoapo-  
stolskiego Xiążęcia Włodzimierza, drugiey klassy, wiel­
kiego krzyża.

Jenerał  L e y tn a n t ,  Xiąże Jaszw il, i Jenerał Ma­
jor Xiąże S y b ir s k i , naymiłościwiey ndarowani bry- 
lantowanemi znakami orderu ś. Anny, pierwszey klassy.

Naymiłościwiey mianowani kawalerami orderu 
ś. Wielkiego męczennika i zwycięzcy Jerzego,'trzeciej 
Hassy: Jen. Leyt. Kotlarewski-, Jen. Major Gamen, Be- 
giczew, i Uarpe-, Naczelnik uzbroienia Sanklpeterzbur-  
skiego i Nowgorodzkiego, Tayny  Radca i Senator B i-  
bikow, oraz, Szel pólku Grodzieńskiego huzarów, Puł­
kownik Ridiger . Gzwartey klassy: Naczelnik uzbroje­
nia Sanktpetersburskiego piątey d ru ż y n y , Aktualny 
Karnerher Mordwinow; Pułkownicy i Naczelnicy dru­
żyn, lwszey Dubiański, i2 tey Nikolew , i 4ley C zer now, 
Leybgwardyi  pólku Litewskiego Ugriumow i Tymo- 

jiejew, Leybgw. p. drag. Albrecht-, Dowódzca p. estońsk. 
piesz. Ulrich, i 4 tey artyl. bryg. lekkiey komp. N. 27, 
Baykow-, Podpólk. p. Grodz. huz. Grothus, Major N a -  
bel, Rotm. Nowosilcow i Sztabs Rotm. Teigert-, Majo­
rowie: p. 17 strzel. Diaków, p. gren.  Gruzińsk. Szulten, 
i Xże Abchazow, p. Ingermanlandzk. drag. Lim ański , 
Kargopolsk. drag. Lin iew ,  p. Kawalergardow Rotm. 
Biel k in , Szt. Rotm. Leybhuz.  Hr.  Keller, i Szt. Kap 
46go p. strzel. Duwanow. ( Poczta północna )

WIADOMOŚCI U R Z Ę D O W E  OD WOYSKA.
W ódz Naczelny woysk, Jenerał Feldmarszałek, X ią -  

ze, Gole mszczę w-K.11 tuzów Smolenskj, iu główney kwa­
terze, w miasteczku Kole,  przedstawił JEGO 1M P E R A -  
T O R S K lE y  M O ŚC I, dziennik działań wojennych , od 
dnia 29 stycznia do dnia 5 lutego, w osnowie następu- 
l<{cey:

Dnia 29 stycznia. Jenerał  Adjutant ,  Hrabia St. 
Priest, donosi ,  że podjazdy iego odkrywszy w Pią t­
ku, tylną straż korpusu Saskiego, pod sprawą Jenerała 
Regnier, całą noc w trwodze ią t rzymali ;  z listu zaś 
przejętego,  równie,  iako i z wyznania dwóch jeńców 
okazuie s i ę , że korpus Jenerała Regnier t rzyma się 
kierunku z Łęczycy  do Kalisza.

Admirał Czyczagow  donosi ,  że d. 28 t. m. nie- 
przyiaciel, w liczbie od 5 do 600 ludzi zrobił wyciecz­
kę z twierdzy Torunia, ale odparty został przez pół­
ki piesze Jakucki i Apte rońsk i , ze stratą 25 w zabi­
tych; z naszey strony strata nie wielka ; ale z żalem 
zabity został waleczny Oiicer Sztabs-Kapitan pólku 
Apterońslciego Butkow.

D. 00 stycznia. Prawa kolumna woyska prze­
szła na lewy brzeg W isły.

Jenerał  Adjutant Hrabia S t Priest donosi, że pod­
jazdy tego wypędziły resztę nieprzyjacielskiev ar ryer-  
gardy.

Jenerał Miłoradowicz donosi, o cofnieniu sie A  li­
st rynków, którzy się w Warszawie znaydowal i , Wrze­
nia drogami. Jedna ich część idzie na miasteczko W ar-  
ki, druga na Białobrzegi, t rzecia zaś, a ta  naymocniey- 
sza, wzięła kierunek na miasieczko Groiec.

D. 1 lutego. Jenerał Miłoradowicz donosi, że nie- 
przyiaciel, we 100 ludzi, d. 5o stycznia, przedsiębrał

zaiać :;vieś Polikow; ale odpędzony został przez będą­
cych ‘ uli kozaków. Również 200 Ju<l/ i napaliło 11a 
placówkę kozacką w lesie, nie daleko twierdzy M o­
dlina-, ale nadśpieszyli kozacy, uderzyli na nieprzyja­
ciela 1 5 ludzi mu ubili, sami nic nie straciwszy. W  
tymże rapporcie donosi, że wczora slawiio sie p r .e  l 
nim 5o -dezerterów.

D. 2 lutego. Główna kw ate ra  IM PE RAT ORA  
Jegomości we wsi Łanienta, na lewym brzegu Wisły.

Jenerał Ley tnan t  Sa.baniejtw donosi , że Jenerał  
Major Hrabia Worohcow , postepuiac z Bydgoszczy 
( Bromberg ) ku Poznaniowi, dowiedział się, że w />o- 
goznie zna \du ie  sie 4 tv półk wovsk PoLkich,  20co 
ludzi w sobie liczący, dnia więc 29 111 niego uderzył, 
i po nieiakim oporze wyparł z miasteczka. Nieprzy- 
iaciel, chcąc wsi Ry mać ' natarczywość woysk naszych 
wystawił 2 działa, które spędzone zostały, a nieprzy- 
iacie! 5 wiorst był ścigany, gdzie otrzymawszy posi­
łek z woysk Westfalskich, posunął się naprzód, ale i 
za trzecim razem zupełnie został pobity i przez trzy 
wiorsty pędzony. Nadeyście nocy czyniło przeszko­
dę do dalszego ścigania. Nieprzyjaciel wiele ulr. c ł 
w zabitych; w niewolę wzięto : 1 officera i 200 lu­
dzi rang niższych. Jenerał Major Hrabia Worońcow 
zaleca szczególniey dystyngujących się w tey rozpra­
wie. Kapitana artyl. Arnolda, który dał dowody nad­
zwyczajnego męstwa: i Pułkownika wydziału kwa- 
termistrzowskiego Ponseta.

Jenerał Adjutant  Hrabia  S t  Priest ściga nieprzy­
jaciela gościńcem do Kalisza.

D. 5 lutego. Główna kw ate ra  IM PERATORA 
Jegomości i Jenerał Feldmarszałka w miasteczku Kło­
dawie.

Jenerał  Adjutant  Baron Wincengerode, d. 1 t. m., 
dogoniwszy pod Kaliszem korpus Jenerała Regnier, ma- 
iący się połączyć z 4 ,000 Polaków,  uderzy ł ,  i pomi­
mo przewyższającą liczbę nieprzyiacielskiey piechoty,  
i rozpacz, z iaką się bronili, woyska Jenerała Regnier 
zupełnie rozgromionemi zostały. Jenerał Saski Nos tie, 
5 Pułkownicy ,  47 Officerów, 2000 szeregowych,  2 
chorągwie i 7 dział ,  dostałyr się w ręce zwycięż-  
ców, którzy dzień ten pam ię tną 'd la  siebie oznaczyli 
chwałą. Przednia straż Jenerał  Adjutanta Barona 
W  incenge: ode ściga nieprzyiaciela , cofaiącego się na 
Raszków  i Ostrów.

Dnia 4 lutego. Jenerał Infanteryi  Miłoradowicz 
przedstawił  rapor t  Jenerał Majora Rułatowa , w któ-  
rym donosi, że w postępowaniu swoiem trzyma s e 
kierunku obrótow woyska Austryackiego , które po­
wolnym marszem idzie z miasteczka Groyca, i iego oko­
lic, a 3o stycznia przeszło miasteczko Bale i M ogilni-  
ce. Podjazdy nasze codzień bywaią razem w iednem 
z Auskyackiem i  mieyscu.

Jenerał Leytnant  Sabaniejew  donosi , o zaieciu 
miasta Poznania  przez Jenerał  Majora Hrabiego W o-  
rońcowa: gdzie dostaliśmy wr zdobyczy 2000 karabi­
nów, znaczne dosyć magazyny, cokolwiek ammunicyi 
i 5oo ludzi chorych,  zostawionych przez nieprzyja­
ciela. Rozesłane po drogach partye ustawicznie przy- 
śyłaią jeńców. Na weyściu do miasta,, około roo lu­
dzi Bawarczyków  zachwycono z bronią w ręku. Urzę­
dnicy wszystkich wydziałów Rządu wyszli na spotka­
nie woysk naszych, a pospólstwo witało ie okrzyka-



mi radości: „ Niech żyie i w zdrow iu się zachowuie 
IM  P E R A T O R  ALEXANDER ! „

D. 5 lutego. Główna kw atera  Im pera tora  Jego­
mości we wsi Ruszkowie, a Jenerał Feldmarszałka w 
miasteczku Kole.

Jenerał kaw aleryi H rabia Wittgensztein  donosi , 
i e  woyska, które oblegały tw ierdzę Pilawę , idą dla 
o^egania Gdańska, gdzie iuż są dla nich wyznaczone 
punkt a stanowisk.

Jenerał Adjutant H rabia  S t Priest, z powierzoną 
sobie awangardą przybył do miasta Kalisza.

Jenerał Miłoradowicz donosi, źe dnia iutrzeysze- 
go sam do Kalisza wychodzi, źe korpus Jenerał L ey-  
tnan ta  Markowa  znayduie się we Wsi Dobre, a Jene­
ra ł  Łeytnant Xiąźe Wołkoński we wsi Bortkowu y.

Jenerał Adjutant Czernyszew, d. 27 stycznia w y­
szedł z Konic do Fil en.

Jenerał kawaleryi H rabia  Wittgensztein, przysłał 
iednę honorową chorągiew Francuzką, w ziętą  u nie- 
prżyiaciela, w  czasie zrobioney przez niego wyciecz­
ki z Gdańska.

W IA DO M OŚCI ZAGRANICZNE.
X  I  Ę  S T  W  O W A R S Z A W S K I E .  

z Puszkowa dnia  18 lutego, n. s.
Dnia wczorayszego ( 5  d. st. ) Im perator Rossyy-  

ski, Avyiechawszy konno z Kłodawy , przez miasteczko 
Kolo, przybył tu  w  assystencyi Podprefekta. Na po­
łow ie drogi do Koła, n iedaleko wsi Kleszczewa, la s tu  
ze zgromadzenia Ilebrayskiego w  paradnym s t r o iu , 
konno, z chorągiewką sw o ią , wyiechali na spotkanie 
i przeprowadzali Nayiaśnieyszego Pana do dw oru  dzie­
dzica , przeznaczonego tu  na Jego mieszkanie. Pod 
tsamem miasteczkiem Kołem, spotkało Im peratora du­
chowieństwo, szlachta i zgromadzenie Hebrayskie n io­
sące tablice przykazania, baldakin i herb  Rossyyski. 
Przodkuiący duchowieństwu katolickiemu miał mo­
wę, po skończeniu k tórey mieszkańcy zawołali, Ura ! 
Podobneż okrzyki towarzyszyły Monarsze, kiedy przez 
miasteczko ie c h a ł : w  tymże czasie , na ulicy, którą 
przejeżdżał, wywieszone było sukno zielone, a n a n ie m  
wyszyte dwogłówny orzeł Rossyyski i cyfra N ayia­
śnieyszego Im peratora. Przed domem , przygotowa­
nym na mieszkanie Nayiasnieyszego G iścia, oczekiwał 
Podprefekt powiatu/to/zzn^Lego, z urzędnikami i szlach­
tą , tudzież gospodarz domu ze swoią familią. Tym  
czasem, podług doniesień od przodowych woysk zwy- 
cięzkiey arm ii Rossyyskiey iey chorągwie powiewaią 
na brzegach Odry-, mówią także, źe Rossyanie znay- 
duią się iuż na przedmieściach Gdańska. (Poczta pólnl) 

A U S T  R  Y  A.
Wiedeń 16 Lutego n. st. H rabia  Ugar’e, C. K. 

Czesko-Austryacki naywyższy Kanclerz wydał d. g. 
Lu tego  następujące pismo do wszystkich kraiowych 
Naczelników Niemieckich' Prowincyi.

N. Pan raczył mi d. 8 t. m. następującą Naywyż- 
szą myśl swoię oświadczyć:

„  Gdy usiłowania Austryi  czynione w roku 1811, 
w  celu zapobieżenia nowemu wybuchnieniu woyny 
lądowey, zostały bez skutku, N. Pan po oznaczeniu po­
litycznych swoich stosunków, widział się zniewolo­
nym myśleć uadewszystko o zabespieczeniu granic Pań­
stwa swoiego. Jego C. K. Mość starał się dopiąć te ­
go celu oszczędnem, ilebydź mogło, użyciem środków, 
i  z naywiększem ochronieniem swoich poddanych. Jak 
dobrze skutek odpowiedział oycowskim zamiarom Je­
go C. K. Mości, doświadczenie przekonywa. W  cza­
sie, kiedy w oyna swoie niszczące skutki w  Państwach 
sąsiedzkich rozszerzała, i gdy część woyska z w ierną 
przychylnością do Cesarza i oyczyzny swoiey dawniey- 
szą oręża Austryackiego utrzym ywała sławę, panowa­
ła  nayzupełnieysza spokoyność w całey rozciągłości 
Monarchii.,,

„ W ypadk i ostatnich miesięcy zbliżyły tea tr  w oy­
ny ku  granicom Państwa. Ograniczone poprzednicze 
środki niebyłyby zdolne pod czas nowey kampanii za- 
bespieczyć spokoyność na rozciagleyszey teraz daleko 
granic przestrzeni. Uwaga ta  wynikaiąca z natury  rze­

czy samaby iuż wymagała powiększenia obserwacyv- 
nych korpusów. Nowy iednakże widok, odpowiada- 
iący daleko więcey zamysłom Monarchy i życzeniom 
lu d u , podwyższa w teraznieyszey chwili powinność 
natężenia usiłowań.,,

,, Naypierwszą potrzebą wszystkich Państw  E u- 
ropeyskich iest spokoyność. Pokóy na zobopólnych 
interessach ugruntowany, pokoy zawierający w swych 
zasadach rękoymią swoiey trwałości, iest celem nay- 
gorliw'szych Jego C. K. Mości usiłowań. Lecz dla do­
pięcia tego zbawiennego celu , musi się Austrya  , w 
przyzw oitey okolicznościom czasowrym, zbroytiey oka­
zać postaci. Jeżeliby, pomimo lepszego oczekiwania 
przedsięwzięcie to pomyślnym skutkiem uwieńczone 
nie było, tedy potęga ta i nadal, w' sposob iak nay- 
skutecznieyszy, trzymać będzie te a tr  woyny w odda­
leniu od granic Monarchii.,,

„ Donosząc P a n u — o tym nay wyższym zamia­
rze N. P a n a , zalecam oraz, ażeby wszelkie rozkazy 
k tó re  w tym względzie przezemnie wydane zostaną , 
ze wszelką dzielnością i pośpiechem wypełniane były,,,
( z Gaz; R yzsk iey  Zuschauer )

WIADOMOSCI ROZM AITE,
Gazeta Ryska  Zuschauer pod dniem z j  Lutego 

zawiera następne doniesienia: „ z Berlina przyszły w ia­
domości, iakich się rozszerzone pogłoski spodziewać 
kazały. Dnia 2 0 ( 8  Lutego ) ukazało się około 200 
kozaków od bramy Schbnhauser. Lud tłumem prze­
ciwko nim wyszedł, u t r a k to w a ł , i u p ew n ił ,  ze nie 
wielu Francuzów znayduie się wmieście. Kozacy ro z ­
dzielili się natychmiast, ale dopiero we dwie godzi­
ny po swoiem pierwszem ukazaniu się, w małych od­
działach wpadli do m iasta , zabili wielu Francuzów, 
wielu wzięli w n iew o lą ,  a wszystkich w niesłychaną 
wprawili trwogę. W a r ty  Francuskie, k tó re  bram s trze­
gły, uciekły, albo bez oporu prawie wycięte były. Tym 
czasem zgromadzała się załoga Francuska, Wyprawiła 
bagaże swoie do Lustgarten, a osadziwszy mosty dzia­
łami strzelała wzdłuż ulic, przy czem wielu mieszkań­
ców zabitych albo ranionych zostało. Lud cały był 
w zupełnem poruszeniu , i ledwo gwardye mieyskie 
skłoniły go do zachowania spokoyności, a przez na­
mowy i proźby zniewoliły kozaków do opuszczenia 
miasta, którego w tenczas ieszcze utrzym ać nie byli 
w stanie. Kozacy zatem wyciągnęli ku Charlottenbur-  
gowi, a Francuzi osadziwszy bramy działami, 16 sztuk 
w Lustgarten postawili. Około 6 godziny wieczor- 
ney słyszano strzelanie w zwierzyńcu, ( Thiergarten ), 
a późniey przywieziono ranionych. Noc była spokoy- 
11a, ale nazaiutrz wezwali kozacy Marszałka Augereau 
do poddania się, co on odrzuciwszy, żołnierzy i działa 
od bramy Brandeburskiey, aż do zamku rozstawił. P ó ­
źniey na przedstawienie Prezydenta Policyi działa 
z d ię te , i na bok odprowadzone zostały. Rossyanie 
od Charlottenburga pociągnęli ku Tegeln, a ku w ie­
czorowi 3ooo Francuzów' z 6 działami, następnego zaś 
dnia ieszcze kilka tysięcy ludzi, szczątki wielkiey ar­
mii, maiące na swera czele Wice Króla, Magistrat miey- 
ski posłał deputacyą do Rossyyskiego Jenerała Czer- 
nyszewa , prosząc go o oszczędzenie miasta. Jenerał 
odpow iedzia ł: iż uczyni wszystko, co będzie w iego 
mocy. lecz los miasta zależy od tego; ieśli Francuzi w 
nim opierać się zechcą: źe w tym przypadku mocą ich 
stamtąd w y p a ru ie , iak tylko Infanterya iego przybę­
dzie.

Zńgo. Rossyanie stali przy Oranienburg, Francuzi 
zaś osadzali Oranienburską b ram ę, i parę  w'si okoli­
cznych.

26go Lutego n. st: Podług prywatnych doniesień 
Infanterya Rossyyska pod Berlin przybyła. Osadziła 
ona mocno wszystkie przystępy do miasta, i um aw ia­
no się względem kapitulacyi. Francuzi utrzymywali, 
iż maią 3o,ooo ludzi, a stąd z pewnością wnieść mo­
żna ,  że więcey nad 10,000 nie mieli.

Część dywizyi Grenier, naywięcey z Neapolitań- 
czyków  złożona, k tóra  przed meiakim czasem przez 
Berlin do Poznania ciągnęła , natrafiwszy na Roisyau,



z nay w iększym  pośpiechem uszła do Kiistryna,  gdzie 
przedmieście  częścią zburzone ,  częścią spalone zosta­
ło. T e  to  są zapew ne woyska,  k tó re ,  iak wyżey  do­
niesiono, dnia  a 3 L u te g o  nazad do Berlina  weszły.

Szczątki  Bawarskiego  ko rpusu  z ru y n o w a ły  most  
w  Crossen, a p iękny most  przy Frank/orcie nad Odrą , 
został t eraz  przez Francuzów spalony.  W  1806 roku  
Prussacy w odwrocie  swoim most  t e n  znieść chcieli , 
ale sprzec iwil i  się t em u  mieszczanie,  i wysłali  d e pu -  
tacyą do Króla .  P r z e d  pow ro tem  ieszcze tey  d e pu -  
tacy i  F ra ncuz i  przyszli  i bardzo wygodnie  Odrę prze ­
byli. T a k ,  czego dawniey  dla oyczyzny poświęcić nie 
chc iano ,  n iep rzyiac iel  teraz,  z iey podwoyną  zniszczył 
szkodą.

D n ia  24 ( 1 2  L u te go  ) główna  k w a te ra  Jenerała  
W itt  genszteina  z Knnitz w y r u s z y ł a , a naza iu tr z  iey 
m ie j s c e  zaiął  korpus  Jenerała  Yorcka.

Berthier nie umarł ,  ale chory do P aryża  przybył .
Szczątki  ko rpusu  pobi tego pod Kaliszem przez Je­

n e ra ł a  Winzengerode, uchodzi ły  ku granicóm Szląskim, 
w  celu zapew ne dostania  się przez Glogoiuę do S a ­
ksonii. Donies ien ia  iednak p r y w a tn e  t w i e r d z ą ,  że 
Jenera ł  P rusk i  7 auenzien odciął ie, i nazad z tey d ro­
gi zwróc i ł  —  ( wszyst: z  Zuschauera )

Ciąg dalszy  Rapportu M inistra Szwedzkiego , d. 7. 
Styczn ia  18 13.

Ustały  od tąd  wszystk ie  s tosunki  u rzędow e  z Ba­
ronem  Alquier : jednakże zdawało się, ze sposob t łu ­
maczenia  się Xięcia  Bassano powinien  był zrządzić ja­
kąś odmianę w pol ityce Francyi  względem Szwecyi.  
Cieszyłeś się , N. P . ,  widząc niejaki dowod tego w od­
w ołan iu  M i n i s t r a , o k tó re  u rzędow e  zaszło żąda­
nie  ; alić ledwie  po ra  roku  oddali ła  1' lottę Angielską 
z morza B ałtyck iego , w ne t  korsarze F rancuzcy  r o z ­
poczęl i na  nowo gwa ł ty  swoie , z większym n ie rów ­
nie  , jak dawniey  pośpiechem. U j r za ł e ś  się w t e d y ,  
N. P. , p rzym uszonym  wydać r o z k a z , do swey  siły 
zbroyney morsk iey,  ażeby zabierano korsa rzow, n a ­
pastujących brzegowy nasz h a n d e l ,  i chwyta jących o- 
k i ę t y  Szwedzkie.  K i lku  ko rsa rzy F ra ncuz k ich ,b rz e ­
gi n isze n a pas tu iących , odpędzonych , a  jeden z w a ­
ny Mercure , w z ię ty  został.

Zasmucony widok iem  tak  złego obchodzenia się 
z poddanymi  W .  K.  M. , w p o ś r ó d  nayuroczyściey za ­
w a r te g o  pokoju , rozkazałeś  N. P .  wysłać na tychmiast  
gońca do P a r y ż a , z opisaniem szczegółowem szkód 
w s z ys tk ic h ,  jakie hande l  Szwedzki  pon ios ł ;  a razem 
doprasza iąc  się zabespieczenia na czas dalszy od gw ał ­
t ó w  korsarskich.  O k r ę t  Mercure i osada jego zostały 
oddane pod rozrządzenie  sprawuiącego interessa F ra n -  
cuzkie w  Sztokolmie.

Sprawuiący interessa W .  K. M. w  Paryżu  w y k o ­
n a ł , co mu było rozkazano.  Minis te ryum Francuzk ie  
Uczyniło nadzieię ,  że przełożenia  Szw ecyi  będą w y s łu ­
chane , i że k r zyw dy ,  na k tó re  się użala b t d ą  rozsą­
dzone z obus tronną  sprawiedl iwością .  K iedy  W-  K.  
M. widząc o t w a r t e  i sz lachetne t łumaczenie  się Rzą ­
du hrancUzkiego,  oddałeś się pocieszaiącey nadziei do­
czekania się w końcu,  że wszystkie  pow ody  nieporo­
zumien ia  obu D w o ró w  znikną z upe łn ie ;  dowiedziałeś  
się N. P . ,  ze iuż na  początku wiosny, Xiaze  Eckm&hl, 
dowodzący  woyskami Francuzk iemi  w  Niemczech pół­
nocnych , og ło s i ł , iż woyska swoie w p ro w a d z i  do Po-
71rainl‘ i n a w >'sP$ B ugen ,  jak tylko lody tego  do ­
zwolą. I n s t r u k c j e ,  które  odebrał  W ó d z  Szwedzk i ,  
zapew m a  y W .  K.  yj,  ̂ woyska jego bedą bron i ły  
\A asnosci jego w Niemczech przec iw ko  napaści Fran­
cuzów. a nieszczęście, złośl iwa chytrość przemogła 
nad powinnością  - waleczność woysk Szwedzkich zd ra ­
dzoną  została  przez słabość swego W o d z a  a Pome­
rania  nie uniknęła  najazdu. W y p a d k i ,  k tó re  od tąd 
w  tey  p rowincy i  zaszły, zostały ogłoszone publ iczno­
ści,  dla tego, zeby nie w ą tp io no  o rzetelności  t eg0 nad-
zwyczaynego k roku  i o pozorności  p r z y i a ź n i ,  k tó ra  
uda wała  Francya  , dla odwrócen ia  opini i  maiącey 
wyniknąć z tak n ieum ia rkowanego  przedsięwzięcia .

W r a z  po w e j ś c iu  woysk Francuzkich do Pomera­

nii, aresz towano Urzędn ików W .  K.  M. w  tey  p r o ­
wincyi.  Zaprowadzono ich do więz ień Hamburskich. 
T a m  śmiercią  im grożono.  Nada rem nie  us i łow ano ,  
zdradl iw emi obietnicami, zmusić icli do z łamania p rzy­
sięgi : os ta tnie  źródła kraju  ogrotnnemi kon t rybucya -  
mi  wyczerpane zos tały;  s t rzelaniem z dział p r zy m u ­
szono okręta  W .  K.  M. do pozostania w  portach P o ­
meranii , a po tem uzbroiono je na w y p r a w ę ; miey- 
sce urzędn ików p rowincy i  zaięli  Francuzi, a nakoniec 
dw a  r e g im e n ta  Szwedzkie  zostały rozbrojone  i ode­
słane do F ra n cy i , jako niewoln icy  wojenni .

K ie d y  te nieprzyjacielskie pos tępowania spe łn ia ­
ły się w Pom eranii , poczty Szwedzkie  w  Hamburgu 
zatrzymano,  i kazano robie ta jemne wyśledzenia,  w  ce­
lu  odkrycia  w  te/n mieście surmn do Szwedów  nale­
żących.  Sprawuiący  interessa W .  K.  M. w Paryżu  , 
pozbawiony zupełnie  wiadomości  ze S z w e c y i , dowie ­
dział się w k r ó t c e ,  z odgłosu powszechnego ,  że w o y ­
ska Francuzkie pewnie  weszły do Pomeranii. Poda ł  
więc Xcin  Bassano s tosowną n o t ę ,  prosząc o w y t ł u ­
maczenie  tego kroku.  Zapy tano  go: czy to przełoże­
nie uczyni ł  na mocy rozkazu  danego sobie od D w o ru  
swego;  a kiedy się t łum aczy ł ,  że w rzeczy tak wiel-  
kiey w a g i ,  powinnością  jego było uprzedzić  rozkazy  
Kró la  P a n a  swego ; Xiąże Bassano uczyni ł  mu u w a ­
gę , iz należało na nie czekac , p ie rw iey  nimby sie 
mógł t łumaczyć w okoliczności tak w a ż n e } .

W tak im  stanie i p e c z y , pierwszym s ta ran iem  
W .  K.  M. bydź powinno by ło ,  zapewnić się o skłon­
nościach m ocars tw  , k tó re  dla w p ływ u  swo ego w ie -  
cey obchodziły Szwecyą  , i przez nowe j r  ,ymierzą 
zapewnić dla niey naywiększe na przyszłość bespie- 
czeństwo.

T y m  czasem milczał  gabinet  Francuzki , a wszy­
stko zapowiadało bliskie rozdwojenie  Monarchi i  tey  
i Rossyi. Nadeszła po ra  r o k u ,  w  k tó rey  ł lo t ty  A n ­
gielskie na nowo się miały ukazać na wodach Bałtyku, 
i zewszech względów spodziewać się należało,  że Mi­
n is te ryum  Angielskie, w  nagrodę czynioney łagodności 
dla handlu Szwedzkiego , żądać będzie  od nas m o c n ie j ­
szych zaręczeń naszey do pokoiu skłonności. A t a k ,  
N .  P . ,  u j r z a łe ś  się razem narażonym na gniewy Ce­
sarza Napoleona i n ieprzyiacielskie k roki  B rytan ii  W iel-  
k iey , i w ta rgn ien ie  Rossyi. Dania  także przybrała  
iuż była groźną  postać.

Pańs tw o  wys taw ione  zostało na niepewny lot  
przyszłości ; słabe i iuż po ta rgane  przymierza  były ca­
ł ą  ochroną jego bytu.  Sława imien ia  Nayjaśnieysze-  
go K r  ólewicza JmcPożywi ła  męs two ua rodu  , a Szwe­
dzi  przypomniel i  s o b i e , iż ocaliwszy nieraz swą wol­
ność na własnych b rzegach ,  umiel i  ie przebywać dla 
ścigania tyrani i .  T a k  więc miłość swobody uchowa­
ła oyczyznę od przepaśc i , w  k tó rey  się wkró tce  za ­
grzebać miała.

P rzekonany  o niebezpieczeństwie grożącćm o j ­
czyźnie , gdyby nagłym biegiem wypadków uniesioną 
b y ła ,  uznałeś N. P.  że to był  czas zbliżenia się do ga­
b inetu  Angielskiego, i o tworzen ia  się gabinetowi Ros-  
syiskiemu ze szlachetną szczerością. Cieszyłeś się N. P. 
widząc Margrabiego Wellesley , Min is t r a  w tedy  z w ią ­
zków zewnętrznych ,  skłonnego do przyięcia  tych p r o ­
pozyc j i ,  i przeniknionego , w  tey  epoce, nieszczęścia­
mi nad Europą wiszącemi.  P o  nieiakim czasie,  w  
Orebro zawarłeś  z Anglią  p rzymierze  pokoju,  dla obu 
narodów ko rzys tne ;  a związki  przyiazne i dobrego 
sąsiedztwa zR ossyą  rozszerzone zostały, przez nową 
umowę,  k tó rey  skutki  zabezpieczają  Szwecyą  od wsze l­
kich w zruszeń  pol i tyki  lądowey.

N iepew ność ,  w  jakiey Cesarz Francuzów zostawił  
Szwecyą  , uważa łeś  N. P . , za chęć wciągnienia  jey sa­
mowładnie  do swego systemmatu  l ądow e go ,  od k t ó ­
rego ona iuż na tura ln ie  przez  zabór  Pomeranii o d p a ­
dła. A p rzy tem  miałeś iuż W .  K.  M. j-ażący p rzy­
kład l o s u ,  jakiemu uległo Pańs tw o  jedno Niemieckie ,  
Szwecyi  p r z y i a z n e ,  k tó re  w  długiey porzucone  n i e ­
pewności  , czyli jey oświadczenia weyścia  w  z wiązek  
p rzy ię te  b ę d ą ,  zostało nagle osadzone w o y s k a m iF r a n -



cn z k ie m i  i uy rz a ło  się p r z y m u s z o n ć m  oddać się n a  
łaskę  Cesa rza .

O d  czasu p rz y łą cze n ia  k r a j u  O ld en b u r sk ie g o  do 
C e s a r s tw a  F r a n c u z k i e g o  , w i a d o m e  b y ły  z pew nośc ią  
n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  D w o r a m i  Francuzkim i  Ros-  
sy iskim  , i uz  to  z okoliczności  t ego  in te re ssu  , i u ż  to  
* p r z y c z y n y  s y s t e m m a t u  lądowego;  i że z obu s t ro n  r o ­
b io n e  p r z y g o to w a n i a  do w o y n y ,  b a r d z o  ł a t w o  m o g ły ­
by  p r z y w i e ś d ź  je do n ieprz yjac ie lski ego p o s t ę p o w a ­
nia .  J e d n a k ż e  F r a n c ja  jeszcze nie oświadczyła  W .  K.  
IM, nay m n iey sz eg o  ży c z en ia ,  ani  ucz yni ł a  k r o k u  ża­
d n e g o ,  zm ie r za i ąc e g o  do w c ią g n ie n i a  S z w e c j i  do  w o y ­
ny  z Rossyą.

D o p i e r o  w  t y m  czasie,  k i e d y  zw ią zk i  K r ó l e s t w a  
u w a ż a ć  się pow i n n y  by ły  za z e r w a n e , p r z e z  za ięcie 
Pomerani i  , u cz y n io n o  t ę  p ro p o z y cy ą  , nie u rz ę d o w i e ,  
a le  d ro g ą  n i e m n i e y  p e w n ą ,  ze s t ro n y  C esa rza  N a p o ­
leona.

P o  długiem w y w o d z i e  zboczeń,  częs to p rz ez  S zw e-  
Cyą p o w t a r z a n y c h ,  po su r o w e m  p r z y p o m n i e n iu  zasad 
s y s t e m m a t u  l ądow ego  , zboczeń , k t ó r e  ( jak  m ó w i ą  ) 
zm u s i ły  n akon iec  Cesarza  do pos łan ia  wo ysk  sw ych 
do P o m e r a n i i , bez  p r z y w ła s z c z a n ia  i ey  s o b i e ,  Cesarz  
J m ć  w y m ag a :

,, Ażeby na  n o w o  w y p o w i e d z i a n o  woy/nę A n g l i i ; 
azebv  wsze lki  z w ią z e k  z o k r ę t a m i  k rą ź ą c e m i  A ng ie l -  

„  skiein i  s u r o w i e  był za broniony ;  aż eb y  brzegi Sun-  
„  du o p a t r z o n e  by ły  b a t e r y a m i ; f l a t t ę  uzbroior io  i 
,, s t r ze lano z dz ia ł  do o k r ę t o w  Angielskich .  „

,, Aźebyr t y m  czasem S z w e c j a  w y s t a w i ł a  woys ko 
„  od 5o,  do  4o tys ięcy,  k t ó r e b y  na  Ross j ą  uderzyło;  
„  jak ty lko r o zpoczną  się k r o k i  n iep rzyj acie lski e ,  m ię -  
„  dzy tern P a ń s t w e m  i F ra nc ją .  „

„ W  n ad g r o d ę  dla  S z w e c j i  Cesarz  obiecał  jey  p o -  
„  w r ó c e n i e  Finlandj i .  ,,

„ Ob owh ązu ie  jeszcze C. J. k u p ić  za 20  mi l ion.
„ fr: t o w a r o w  o s a d n ic z y c h ,  pod w a r u n k i e m ,  że o p ła -  
,,  t a  za n ie  nie p ie rw ie y  n a s t ą p i ,  aż d o p i o r o , k iedy 
, t o w a r y  te w y ł a d o w a n e  zo s tan ą  w  Gdańsku , albo,

„  Lubece. „
„  N a o s t a te k  C. J. p r z y r z e c z e  , że S z w e c j a  m oże  

„  s tać się uczes tn iczką wszys tk ich  p r a w  i korzy ści, ja-  
,, k i ch  u ż y w a i ą  P a ń s t w a  Z w i ą z k u  Reńskiego.  „

Z w r ó c i ł e ś  t e d y  u w a g ę  s w ą ,  N. P .  n a p r z ó d  na  tę  
n i e z m i e r n ą  róż n icę ,  jaka  zachodzi ła  m ię d z y  w y m a g a -  
n e m i  o f i a r a m i ,  a n a g r o d a m i ,  jakie  mogło  sobie za 
n ie  ob iecyw ać kr ó le s tw o .  Znałeś  dobrze ,  że s t an  w o y ­
ny cz ynney z R o s s j ą  , k t ó r e y  s k u tk i e m  i s t o tn y m  by­
ła by  o t w a r t a  n i e p rz y i a z ń  z B r j t a n i ą  W .  , by łby nad 
siły i sposobności  S z w e c j i , że obecność f i o t t y  A n g ie l ­
s k i e j  na m o rz u  B a l t j c k i e m , m og łaby  w  p o rz e  le tn iey ,  
sk r ę p o w a ć  dz ia łan ia  S z w e c j i , i że w  reśc ie  n ie  m i a ­
łeś ża d n e y  do R o s s j i  , od czasu z a w a r t e g o  z n i ą  p r z y ­
m i e r z a  p r e t e n s y i ; że , ob ok  t eg o  , nasze b rzeg i  i n a ­
sze p o r ty  zostały by n a r ażo n e  na  ze ms tę  A n g l i i ; że z u ­
p e ł n e  z a t a m o w a n i e  h an d lu  i p rz ec ię ta  p r z y b r z e ż n a  
że g lu ga  s ta łyby się p rz y czy n ą  n a y w ie k s z e y  n ęd z y  po -  
w s z e ch n ey ;  że nagląca  p o t r z e b a  , do k t ó r e y  p r z y c h o ­
dzi  S z w e c j a , o p a t r y w a n i a  się w  z b o ż e ,  ko niecznie  
w y m a g a ł a  u t r z y m y w a ć  p o k o y  r ó w n i e  z R o s s ją  , jak i 
A n g l i ą  ; że nagłe  u k o ń cz e n ie  w o y n y  m ięd zy  R o s s ją  
i  F r a n c ją  , z o s t a w i ło b y  z a p e w n e  S z w e c j a  bez ża d n e ­
go  n a b y t k u  w  ro z s ze rz en iu  s w e y  z iemi ,  t e m  ba rdziey ,  
iż w o y s k o  S z w e d z k i e , p r z e z  skutek w o y n y  z A n g l i ą , 
n i e  m o g łoby  się od s w y c h  oddalać  brzegów';  że nad to ,  
t e  p r z y g o t o w a n i a  i ro k  w o y n y  p o t r z e b o w a ł y  w y d a t ­
k u  a 2 do  i 5  m i l io n o w  t a l a r ó w .  M n ó s t w o  in n y ch  u -  
w a g  skłoni ły  W .  K .  M.  na  nic w ięc ey  n ie  mieć w'zgle- 
d u ,  t y lk o  na szczęście p o d d an y c h  s w o ic h  i pomyślnooć 
k r ó l e s t w a :  i na t e n  kon iec  ro z k a z a ł e ś ,  N. P . ,  o t w o ­
r z y ć  p o r t y  sw oie  dla o k r ę t o w  w szy s tk i c h  n a r o d ó w .

U s i ło w a n ia  F r a n c j i ,  k t ó r y c h  ce lem było  w c ią g n ie -  
n i e  S z w e c j i  w  o t w a r t ą  w o y n ę  p r z e c i w  A n g l i i  i Ros­
sy  i  , n ie  kończy ły  się b y n a y m n i e y  na  tern , co m  d o t ą d  / 
n am i e n i ł .  M i n i s t e r  A u s t r ja c k i  p r z y  d w o r z e  W .  K .  M.  
o t r z y m a ł  od am b assa d o ra  A ustr jack iego  w  P a r j z u , X c ia  
Szioartzenberga  , gońca  z d o n ie s i e n i e m  o z a w a r t y m

al l ians ie  w  P a r j z u  , d. i 4  m a r c a  r e k u  p r z e s z ł e g o ,  
m i ę d z y  F r a n c ją  a  t e m  M o c a r s tw e m .  X ż e  Schwartzen-  
berg  o b o w i ą z y w a ł  m i n i s t r a  d w o r u  w Sztokolmie  , do 
u ży c ia  ca łego w p ł y w u  , aby uw iad a m ia ją c  m i n i s t r a  
W .  K .  M . , sk łoni ł  S z w e c j ą  do  spólney p rz ec iw  R o s s j i  
w o y n y .  N a  t ę  p r o p o z y c y ą  o d p o w i e d z ia ł e ś ,  N .  P .  
r ó w n i e ,  jak n a  ucz y n io n ą  p i e r w ie y ,  oświadczając ,  że 
chcesz  za c h o w a ć  spokoyność k r ó l e s t w a  sw eg o , i , że 
p r z y y m ie sz  p o ś r e d n ic tw o  N a y ia śn ie y sz y ch  C e s a r z o w  
A u s t r ja ck ieg o  i Rossy  j sk ieg o  w t e m ,  co się tymże n i e ­
s łusznego najaz du Pomerani i :  że w  reśc ie W .  K .  M. 
p r z y y m i e s z  n a  s iebie  , jeśli się t o  zd aw ać  be dzie  C e ­
s a r z o w i  N a p o l e o n o w i ,  pisać do d w o r u  C es a r s k o -R o s -  
s y y s k ie g o , us i łu iąc  n ie  dopuścić  w y l e w u  k r w i , p ó k i -  
by  pe łn o m o cn icy  S z w e d z k i ,  Rossyyski  , F r a n c u z k i  i 
A u s t r y a c k i  nie zebra l i  się , w  celu u ł a t w i e n i a  zasz łych 
n i ep o ro z u m ie ń .

K i e d y  s k u tk i  d o w i o d ł y ,  że t e  o świad czen ia  n ie  
zostały  p r z y i ę t e  p rz ez  Cesa rza  Napoleona  , W .  K .  M. 
byłeś  p o w i n i e n  wz iąć  za ś w ię t ą  p o w i n n o ś ć ,  pos tawne 
k ró l e s t w o  sw oie  w  s t an ie  o b ro n n y m  , i użyłeś  na to  
część ż r z ó d e ł ,  k t ó r e  w i e r n e  ci s t an y  k r ó l e s t w a ,  do 
jego ro z r z ą d z e n i a  oddał y ,  chcąc z jednać  povrage i u -  
t r z y m a ć  niepodległość n a r o d u .

Dł ug ie  dośw iadc zen ie  czasów p r z e s z ły c h ,  i moc 
obec nych  p r z y k ła d ó w ,  u św ięc i ł y  t e  ś r o d k i , k t ó r e  m ą ­
drość  W . K .  M. ob ra ła  dla zabespieczenia  całości p a ń s t w  
swoich.

Uczynion o już  od ez w ę  do s p ra w n ią c e g o  in t e re ssa  
F r a n c u z k i e ,  P. Cabre , żądaiąc  od niego w y t ł u m a c z e ­
n i a  się w z g lę d em  z a b o r u  Pomerani i.  W z y w a n o  go 
do ośw iad c zen ia :  czyli  b a w i  w Sztokolmie  jako a j en t  
M o c a r s t w a  p rz y ja zn e g o  , cz y l i ,  jako n i e p r z y ja z n e g o .  
Bez o d p o w ie d z i  u p łynę ło  k i lka  mies ięcy ,  a t y m  cz a ­
sem sk ry t e  i z p r a w a m i  n a r o d ó w  n i ezg o d n e  zabiegi  
sp ra w i ły ,  że P. Cabre m us ia ł  bydż  od es ł anym.

W  t e y  chwil i ,  k i edy  wszys tk ie  M o ca r s tw a ,  S z w e ­
c j ą  o t a c z a i ą c e ,  p o m n o ż y ł y  z b r o y n ą  s w ą  siłę do tak  
w ysok iego  s t o p n i a ,  jakiego p r z y k ła d u  nie b y ł o ,  W .  
K .  M. uy rż a ł e ś  się p r z y m u s z o n y m  , r ó w n i e ż  s tosow ać  
się do k o n ieczn y ch  okol iczności  tego czasu ;  a n i e m a -  
iąc w  w i d o k u ,  oprócz  pomyślności  i szczęściu S z w e ­
c j i , p r z y g o to w a ł e ś  ś rzodki  , k t ó r e  m o g ą  ją p o s t a w i ć  
w  możności  po legan ia  na  w ła s n y c h  s i łach i  r z ą d ó w  so­
bie  p rz y ia żn y ch .  J e ż e l i ,  dla os iągn ien ia  t ego  c e l u ,  
p o t r z e b n e  są o f ia ry ,  d o b rz y  Szwedz i  b ęd ą  się w y śc i -  
gać w' p odan iu  ze sw o iey  s t r o n y  p o m o c y  dla W .  K .  
M.  : bo oni  zawsze byl i  m o cn ą  p o d p o r ą  M o n a r c h ó w , 
k tó r z y  wolność ich szanowal i .

D a w n e  p rz y w y k n i e n i e .  by ło  p r z y c z y n ą ,  że S zw e­
c j a  d ługo  u w a ż a ł a  F r a n c ją  za n a tu r a l n e g o  s p r z y ­
m ie rzeńca  s w e g o ;  to  m n i e m a n i e ,  te  w r a ż e n i a ,  z u -  
p ł y w e m  w i e k ó w  p r z y i ę t e ,  p o tężn ie  dz ia ła ły  na  u m y s ł  
W .  K .  M. , w z m o c n i o n y  skłonnością  N. K r ó l e w i c z a  
Jm ci  ku  d a w n e y  oycz yźni e  s w o ie y  , sk łonnością  z a w ­
sze w  sercu jego u l eg a i ą c ą ,  ob o w iąz k o m  w z g lę d e m  
S z w e c j i  p r z y i ę t y m .  Ale k iedy F r a n c j a  chcia ła  z a b r o ­
nić S z w e c j i  , k t ó r a  p r a w i e  jes t  w y s p ą ,  p r a w a  żeglo­
w a n i a  po m o r z a c h  ją ob lew a ją cy c h  i w o d a ch  d o t y k a -  
i ą c y c h  jey br zeg ów ;  p ow innośc ią  s tało  się R z ą d u ,  b r o ­
nić  p r a w  swoich ,  a r a zem  int er e ssu  n a r o d o w e g o ,  ab y  
u n ik n ąć  losu p a ń s t w  , k t ó r e  , pr zez  sw ą  dla F r a n c j i  
u l e g ł o ś ć ,  są t e r a z  po zb a w io n e  o k r ę t o w ,  h an d lu  i d o -  
chodown P r z y m i e r z e  z F r a n c ją  n a s a m p r z ó d  w y m a ­
ga o f i ar y  n i e p o d l e g ł o ś c i , po t em  s t o p n i a m i  w i e ­
dzie  do t y c h  w s z y s t k i c h , k t ó r e  uiszczą pomyślność  
k ra ju .  Stać  się jey  s p r z y m i e r z e ń c e m ,  jes t  ( o n i e m i e ć  
ża d n y ch  z w i ą z k ó w  z Angl ią-,  d o c h o d y  celne  i w s z y s t ­
k ie  p o ż y tk i  z h an d lu  za m ien ić  na  p o d a tk i  w z r a s t a j ą ­
ce coraz  ; n ak o n iec  p r o w a d z i ć  w o y n y  , w  k t ó r e  , dz i -  
w a c z n a  jey p o l i t y k a ,  od óśmiu  l a t ,  ją wplą t a ł a -  J e ­
żel iby S z w e c j a  p o d d a ła  się wo l i  F r a n c j i , Szwedzi  p o ­
szl iby do H is zp a n i i , r ó w n i e ,  jak Niemej- ,  JPłosi i P o -  
l a c j .  Musie l iby n a w e t  i śdź do T u r c j i  , "dyby Cesarz  
Napoleon  zw y c ięży ł  by ł  C esa rza  Alexan dra .

Jeżel i  d la  z a p e w n i e n i a  p rz ezn a cze ń  S z w e c j i ,  p r z ez  
z jednanie  dla n iey  b e z p ie cze ń s tw a  w czasie t e r a ż n i e y -

szym
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szym i rękoym i na przyszłość , u y rz a łs ię  N. P. p r z y ­
m uszonym , w praw ić  w ruch  woyska s w o ie ,  nie bę­
dzie to w zam iarze podbicia k r a in ,  n ieużytecznych  
do pomyślności półwyspu Skandynawskiego . N iepod-
W  K° ^r° łw ysPu teS° s ta tecznym  jest celem s ta ra ń  
VV. K. iVl. i wszelkie ofiary są niczem dla  S zw e d ó w , 
kie y idzie o u trzym an ie  tego w ielkiego i  ważnego 
wypadku. Odrzuciłeś', N. P .,  pońiżaiący traktaty  k tó ­
rego  podpisu domagano się od c ieb ie ;  ukazałeś sie 
wyzszym  nad uniżoną i p rze w ro tn ą  politykę  ; a n ip o -  
w ą tp iw a łe ś  odezwać się do waleczności, m ęstwa, cno­
ty , p a try o ty zm u  i hono ru  narodowego. Dobrześ N. 
P . , t rzym ał o Szwedach , i  odbierasz nagrodę w  po- 
w szechnćm  z a u ła n m ,  k tó re  oni położyli w  m ądrości 
tw o iey .

Od daw nego  czasu, o k rę t  narodu , po burz liw em  
zegluiąc morzu i nawałnicam i skołatany , błizkim już 
był swoiego z a to n ien ia ;  a i e j a k o  um ie ię tny  s te rn ik  , 
wziąłeś s te r  w ręce i wspom agany od ulubionego mu 
*yna5 po tra f iłeś  go w pośród skał i szkopułów , jak ie -  
1111 d roga  ta  była napełniona, szczęśliwie zaprow adzić  
do po r tu .  P rzeds taw iam  ten  obraz , dla oświecenia na 
przyszłość ty c h ,  k tó rzy  w  ustaWiczney nieśpokoyno- 
ści o los swóy przyszły, p rzen ikaią  się bojaznią na od­
głos nayrnnieyszey przeciwności , i w yobrazaią  sobie 
że me dla czego innego na ten  św ia t  przyszli"  ty lko ’ 
aby mogli spokóynie  używ ać  wszelkich wygód życia’ 
P rz y rz e k łe ś ,  M. P . , wolność dla S zw e d ó w : d o t rz y ­
masz im danego słowa. K m io te k  w  ubogiey chacie 
ró w m e, jak bogacze w swych gmachach, zażywać bę­
dą tego nieoszacowanego dobrodzieystw a. W ład za  a r ­
b itra lna  nigdy się tam  przedrzeć  nie będzie m ogła ;  
p ra w o  będzie jey s tróżem  , rów nie  w e  dnie; jak w no­
cy czuynym. Szw edzi  wszyscy, pyszni z p raw  swoich, 
p rz y w ią z a n i  do swego M onarchy  ; póydą na spo tka ­
nie  swoiego m eprzyiaciela. P am ięć  św ie tnych  nad- 
dziadow, słuszność spraw y, będą dla nich zaręczeniem  
i rękoym ią  szczęśliwego powodzenia:.

Zostaię  z głębokiem uszanow aniem  : 
Nayiaśnieyszy Panie ,

W asżey  K ró lew sk iey  M ośc i , 
nay niższy sługa i w ie rny  poddany 

W aw rzyniec  d’ Engenstrom.
(D o tego p rzy łaczonych j est iy  Sz(uk A k tow  Urzć-  

dowych, które się następnie umieszczać będą.)

O G Ł O S Z E N I E .

W ileński Guberski Kassyer Puzyrewski uwiadamia mie­
szkańców Wilonskiev i sąsiedzkich Guberniy; naprzód  : że 
on, znayduiąc się w mieście W iln ie ,  zakupuie 'do śk a r łu  z ło ­
to  i srebro wszelkiego kształtu ; z a  m onetę płaci podług 
kursu, a za  rzeczy  i stopione srebro podług- wagi i próby, 
którą zaświadcza przysięgły probierz w obecności te<ro; 
kto przynosi, za. funt rossyyski srebra czystegi, 96 albo^ió 
łotowey prooy, płaci 76 rubli assygnacyaini; a za funt ros­
syyski czystego z ło ta  96 aluo 24 karatowey próby, i i 4o ru- 
bii assygnacyaini.- Ale jeżeli, z ło to  i srebra będzie próbą 
niższe albo gorsze, w ówczas i cena dale się podług proper-" 
cyi; tak  np. . za  funt srebra próby 72 albo 12 łotowey przy­
noszący od n e rz e  37 rubli assygnacyaini,’ i tak  podłuo pró­
by w ięcey lub mniey.-. Po wtóre-. Uwiadamia, że dla prze­
konania każdego , j a k p ró b a ,  tak  waga i rachunek przez 
probierza zrobiony na wydanie pieniędzy zapisała si? przez
Guoerskiego Kassyera do księgi daney jemu od ś  Peters
burskiego, K aznaczeystw a P ań s tw a ;  w którey sam p rz y n o ­
szący kwietuie z  odebranych pieniędzy ; i ze  wszystkiego 
tego przekona się , iż  nie może mieć naym nieyszey,straty, 
ani w cen ie , ani w w adze; ani w próbie. Potrzecie-. P o '  
dług doświadczeń robionych przez probierza p r z y s i ę g ł o  
pokazało się, ze  próby przez tuteyszych złotników wybi­
j a n e , osobliw.e przez Z y d o w , bywaia zawsze falszy'we • 
przeto d la  ostrożności na przyszłość "czyni się wiadomo

wszystkim złotnikom  , iż jeżeliby wybita przez nich p r o 'a  
w czemkolwiek okazała się lałszywu, winny powołany bę­
dzie do sprawdzenia i po odkryciu fa łszu , p rzeds taw ion ,m  
będzie Zwierzchności dla ukarania podług surowości praw. 
Poczwar te : po trzeunem  znayduie Guoerski Kassyer Puzy .  
rewsld uprzedzić, iż kto przyniesie m etalłu w wielkiey ii"o- 
ś c i , ponieważ praca i w ydatek na topienie i dalsze p o trze ­
by, większą dla Skarbu czynią korzyść, aniżeli m ała  i io sć ,  
z a  większą zatem  dostawkę z ło ta  i srebra o trzym a lepszą 
cenę od wyżcy położoney. Popiątt-.  M o n e ta  i m etalie  
przyymuiąsię przez Guberskiego Kassyera Puzyrewskiego, w 
każdym czasie, w mieście W ilnie, na ulicy N iem ieckiey, w 
domu M ille ra ,  pod N rem  374. Unia 23 Kutego 1813 roku. 
W ileński Guberski Kassyer Nadworny Sowietnik 1 Kawaler 
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5 Przez jakie ś rzo d k i , i wydarzenia Ótarozakonny L ey- 
zer Boruchowicz Dylon Kupiec p itrw szey  G ildy ,  Obywa­
tel miasta Nieświża ńie dawszy żadnych pieniędzy , po- 
traSł, i zdołał zdobyć i wziąść od J W .  JP an a  Jan a  W oy- 
niłowicza byłego Podkomorzego P t  tu - i  łuckiego D okum ent 
pod datą dnia osmeg> Uecembra skończonego tysi.ic osim- 
setnego, dwunastego foku n a  Summę trzy  tysiące dwieście 
piędzjesiąt sześć czerw: zł. ty tułem Prawa zastawnego na  
folwarku tego ł  J W .  W oyniłow icza  I^ódkomorzego ^dzie­
dzicznym ', Karolin  zw anym  w Guber: M inskiey w P ttc ie  
Słuckim leżącym evic tionali ter  upewnioną, podpisany, te  
objawione, i iuż są zaskarżone praw nie ,,  i itrzędownie 
przez Sprawę, jaką w Sądzie tenże J W .  W uyniłow icz z 
przerzeczonym  Starózakonnym Leyzcrem  Boruchowie zera 
Uylonem rozpoczo ł,  i ma istotnie do skassowania, i zn i­
szczenia takowego'Dokumentu * a koleyno do powrócenia 
onegoż skarżącemu się Aktorowi J W .  Janowi W o y n . ł iw i-  
czowi bez żadney konsekwencyi opłacania za  tyin Dcku~ 
mentem  komukolwiek Summy, iako nigdy, i w żadnym spo­
sobie niedawaney. Pełen icśt J W .  Jan  WoynUowićż Pod­
komorzy nadzie i,  i wszelkich niezawodnościow, że przez 
sprawiedliwe Sądu_ każdego wyroki rz ecz o n y , Dokum. n t  
skassowanym i zniszczonym zostanie , a koieia zwrócić 
się skrzywdzonemu Aktorowi J W .  Janowi W oyńiłow iczo- 
wi nakare. A przeto ninieyszym Oświadczeniem i Aw i- 
zacyą ostrzega całą Pub liczność ,  aby n ik t zgoła tacow e­
go Dokumentu wlewkiem od przerzeczonegÓ Starozazonne- 
go Lfeyzera Boruchowicza Dylona nabywać i brać nie de­
terminował się, i aktu ni ed o s ta ł , gdyż za  tym Dokumen­
tem  J W .  W oyniłowicz jakąkolwiek Su/albę ‘płacić niewi- 
dzi się być obowiązanym, 1 nic będzie, f  akowe ostrzeże­
nie imieniem moiego Pryncypa ła  do G aze t  publicznych po- 
daiąc. Jako  Plenipotent własną pódpisuię rekai D utt  ig i*  
M arca  4. dnia w W iln ie .

S tan isław  Orzechowski Komor-. P ttu  M ozyr:
* « t  - .  , ''

2 Uwiadamia się JPanow  Sukcessorow zeszłeg-o ś. p. 
Ignacego Jacew icza K om ornika P ttu  M ozyrskiego w Ru 
teraźnieyszym Januarij z dnia 22 na dzień 23. zm arł;go w 
Dobrach Leampoiu w Powiecie W iłkom irsk im ; po którym 
pozostała Ruchomość urzędownle spisana i w lokacyi zo ­
stawiona w tymże Leampoiu. Pieniędzy Rubli irebr: 913 
złożone są u Powiatowego M a rsz a łk a , aby się jawili z do­
wodami co nayrychiey, dla wzięcia Suącessyi; odeorania z 
lokacyi maiątku, i czynienia  z Pretcnśorami; areszta za- 
kładaiącem i: aby tenże M aią tek  przypadkowi deteryoracvi 
lub całkowicie zniszczeniu przez ogień i inne Zdarzenia nie 
podpad ł; za narzut lokacyi Possesor Leampola- odpowiadać 
n ie  będzie, co przez Oświadczenie przed ,A ktam i Grodu 
Wiłkomirskiego uczynione zapowiedział.’ M ata  się JP ano- 
'vie Sukcessorowie jawić w W iłk o m ie rzu ;  dó Sądu N iższe­
go Ziem: lub do M arsza łka  Powiatowego, dla powzięcia 
zupełney wiadomości o wszelkiey; pozostałości spisaneV i  
obsigillowaney w składach, dla układu z. Phetensorami, ode­
bran ia  wychowanka pozostałego, la t  3 maiaceoo,

Ig n a cy  M ichałow ski R o tm -. P ttu  Rze'czyckiego Pos­
sesor Leampola.

« Dom Kupiecki w W iln ie  na  Sawicz Ulicy pod N re m  
82 stoiący od daty 23 April a  te ra z n ie y s z e g o ro k u  O p u ­
szczony będzie w arędę roczną lub dwólietni.i wiecey d a Ł -
cemu, w terminach pierwszym d,-„«K„ „ J  ■ -Miesiąca M arca  J T 'g ' m ,  9.. teraztueyszego
sie o to z Dvrekf >c z ^cy ony zaiąc, obligowany układać

K u p i e c k i e y '  o r “ > w -

Errata.  W  dodatku  iszym  do' N ru  19 na p ie rw szev  stronicv k o lu f n n K W i  ' ' • --------------------— —
„>  7 . ^  c n a y  a w
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